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P a m ię tn ik i  k r ó lo w e j  o d s ł a n i a ł a  a n a c h r o n iz m y
m i ę d z y n a r o d o w e j  k a s t y  p a n u ję c y t h

Rum unia ma szczęście do kró­
lowych, które p racu ją  ua polu li­
terackim. Pierw sza Carmen Silva  
była znaną poetką, druga Królo­
wa M aria  jest autorką szeregu
powieści i opowiadań. Potem wy­
dała ostatnio wspom nienia, w  
których opow iada Koleje swego  
żj cia

D Z IŚ  T U  —  J U T R O  TAM ...

K ró low a M aria  urodziła się w  
Eastvill, w A ng lii, gdzie spędziła 
najwcześniejsze dzieciństwo: la ­
to na wyspie Vignt w  O^borne, zi 
my w  Londynie w pałacu k ró lew ­
skim, a czasami wycieczki do 
babci W iKtorii do .Szkocji.

Z A nglii, gdzie rodzina królew ­
ska p row adziła  życie bez nadnńer 
nego przepychu zewnętrznego, wy  
jazdy  do dziaaKa A leksandra, du 
kapiącej wschodnim  zoyticiem 
Rosji, gdzie fantastycznie odzia­
ne pułki kozackie harcow ały na 
rozległych polach, gazie w  og om- 
nyth pałacach lśniące posadzki 
błyszczały mrozem jak  lód.

D rugi okres swego dziecin 
stwa spędza królowa M aria  na 
M alcie, na tej południowej wy­
spie, gdżie w p ływ y  wschodnie  
wybiły sw e piętno. Przyjem nie  
płynęło życie na południowej 
w yspie: przejażdżki koncie, w y ­
cieczki na morze i zabawy.

Następny etap życia księżnicz­
ki, to Koburg. małe, stare mia 
steczKO, będące stolicą jednego z 
księstewek, na jak ie  dzieliły się 
podwójne Niem cy. W  miasteczku 
płynęło ciche, spokojne, bogoboj­
ne życie. Stosownie do układu ro­
dzinnego ojciec księżniczki m iał 
odziedziczyć po stryju  tron tego 
księstewka Tu na gruncie niemie 
ckim rozpoczęto s*ę dopiero na 
serio wychowanie i kształcenie 
przyszłej królowej, skłonnej ra ­
czej do artystycznej fantazji, niż 
do naukowego myślenia. D la  
niej, w ed ług je j w łasnych słów, 
ogród, to nie był szereg liter, da­
jących w  zestawieniu słowo, ale 
drzewa, kwiaty, trawniki.

DO  O BCEJ O J C Z Y Z N Y

K ró low a poznała swego przy 
szlego męża na zamku w W il- 
helmshólie pod Kassel. 16-Ietnią 
księżu '-zka była tam wraz z mat­
ką gościem W ilhelm a TI podczas 
m anewrów  cesarskich. Tam ba­
w ił również Ferdynand, przyszły  
król. Rumunii w ypraw iony z kra ju  
przez króla K arola, po n iefor­
tunnych przygodach miłosnych. 
N a  wiosnę W  Monachium  nastą­
piły zaręczyny młodej księżnicz­
ki

W krótce księżniczka poznała 
króla K arola. Zapam iętała na ca­
łe życie wzniesiony przez niego 
toast: „P iję  za w asz dzień miodo­
w y !"  Narzeczony w y jaśn ił je j, że 
stryj staw iający na plan pierwszy  
obowiązek wobec państwa, udzie­
lił im dla prywatnego użytku tyl- 
ko jeden dzień

Ślub odbył się w  Sigm arigen. 
Po ślubie mlod? para udaia się 
do Bukaresztu.

P O D  O K IE M  
S R O G IE G O  ST R Y J  A

Zycie je j w  nowym kra ju  ukła­
dało się stosownie do prztpisów  
sręyja K arola. Było ono pasmem  
o fia r  na rzecz racji sianu obcego, 
przynajm niej narazie, dla niej 
narodu. Uosobieniem  tej racji 
stanu byt król K arol. R ac ja  stanu 
decydowała o rozrywkach księż­
nej, o nianiach je j dzieci, o w y ­
borze doktora. Tym bardz:ej były  
oczywiście pod kontrolą politycz­
ną wszelkie w yjazdy  zagraniczne. 
M łodej parze tylko bardzo rzad ­
ko udaw ało  się w yrw ać spod kon­
troli stryja.

K ró low a m iała sześcioro dzie­
ci. N a jsta rszy  to dzisiejszy król 
K arol. Jako dziecko byl wesoły i 
posłuszny, jako młodzieniec —  
poważny, a nawet pedantyczny. 
Zdaw ało  się, że pójdzie w  ślady  
stry ja  K arola. D rugi syn, M iko­
łaj, dzisiejszy wygnaniec. Żywy, 
wesoły psotnik, z którym nikt so­
bie nie mógł dać rady, nawet król 
Karol. N a js ta rsza  córka, później­
sza kró low a grecka, E lżbieta, by­
ła  dzieckiem spokojnym, uczucio­
wym, o bu jnej fan tazji. Słodka 
i c ierp liw a M aria  jest teraz ju go ­
słow iańską królową wdową. 
W reszcie para  najm łodsza —  cór­
ka Tleana i syn M ircea.

Przychodzi w ielka wojna. Była  
ona traged ią  dla p ierwszego kró­
la Rum unii. Serce nakazywało mu 
stanąć po stronie Niem iec, tym­
czasem opinia publiczna w ybra ła  
inną drogę. Popularność nowej 
królowej, jąko l4§_ię znicz ki angiel­

skiej, wzrosła niepomiernie.
Na tym urywa się pamiętnik. 

Okres po wstąpieniu na tron u- 
ważała widocznie królowa za zbyt 
jeszcze bliski, by pisać o nim w
pamiętnikach.

A N A C H R O N IZ M Y
M O N A R C h IC Z N E

Pamiętniki królowej sa bardzo  
pouczające, dzięki dużej icli 
szczerości i bezpośredniości. K ró ­
low a opisuje w  nich wszystkie 
cienie i ciernie, jak ie nakiada na 
członka rodziny panujących p ra ­
wo, obyczaj i etykieta. Te o fia ­
ry znajau ją  uzasadnienie wtedy, 
gdy się je składa d la swego naro­
du, z którym monarchię łączy ta 
sam a krew, te same tradycje, te 
same uczucia patriotyczne. A le  
jakże inaczej przedstaw ia się 
spraw a, gdy trzeba ją  składać dla  
narodu obrego, z którym członka 
panującego złączył tylko przypa­
dek.

W  dawniejszych czasach, gdy  
odrębności narodowe nie w ystę­
powały tak jaskraw o, m ogła ist­

nieć m iędzynarodowa kasta panu­
jących, z których każdy m ógł z 
takim samym SKutkiem panować  
w  jakim kolwiek kraju . Dziś taka 
kasta staje się anachronizmem.

K ró low a M aria  Dyla córką księ­
cia angielskiego, pochodzącego z 
rodziny niemieckiej i córką księż­
niczki rosy jsk ie j; w yszła za mąż 
za księcia niemieckiego, który do­
piero jako dorosły człowiek przy­
jechał do Rum unii, która m iała  
się stać jego ojczyzną. Jedna je j 
córka wyszła za króla greckiego, 
druga za jugosłow iańskiego, La­
ma królow a w ychow yw ała się ko­
lejno w  A nglii, na M alcie, w  
Niemczech —-  robiąc częste w y ­
cieczki do Rosji. Gdy w  ybuchla  
wojna, tylko przypadek zrządził, 
że nie m usiała z urzędowego obo­
w iązku nienawidzić A ng lii, którą 
zawsze uw ażała za sw ą istotną 
ojczyznę. K ró low a M an a , która 
zresztą sam a zdaw ała  3obie spra­
wę ze swego dziwnego położenia, 
jest żywym przykładem, jakim  a- 
nachronizmem w e współczesnym  
życiu stały się dynastie. J- K.

Wśród nowych książek
STANISIAW REMBEK: „W

polu". Opowieść. W arszaw a  1937. 
Instytut wydawn. „Biblioteka Po l­
ska". Str. 465.

W o jn a  jest wydarzeniem, na 
które składa się w iele różnorod­
nych zjawisk. Są wśród nich ta­
kie, które tłumaczą sie „żelazny­
m i" ponc praw am i ekonomii i so­
cjologii, są też takie, których w y ­
jaśn ien ia bzuknć trzeba w  psycho­
logii indywidualnej, psychologu  
jednostek wtrąconych w  w ir  w o j­
ny, których psychika u lega usta­
wicznym wstrząsom  i —  obnaże­
niom, odkrywającym  auszę ludz- 
Ką aż do głębi, ale są tez takie, 
których wytłum aczenia nigdzie  
znaleźć nie można.

W o jn a  to ponury kataklizm, w 
którym law ina wypadków porywa  
w raz ze sobą jednostki ludzkie, 
miażdży je  bezlitośnie i najeżę 
ściej nieuchronnie niesie ku za­
gładzie.

Stanisław  Rembek opowiada w  
swej książce o losach kompanii 
jednegc. z pułków łódzkich, w a l­
czących na froncie białoruskim  w

pocz<ttka„h 
wickiej.

Jest to kompania przeklęta. 
Składała, się ona z ludzi, Którzy w  
czasie pokoju giną niespostrzega- 
ni w społeczeństwie. Jej żołnierze  
i o ficerow ie nie odznaczają się ni­
czym wybitnym  i —  niczym do- 
datniem : przeciętni, szarzy lu ­
dzie, chłopi, rzemieślnicy, półinte­
ligenci. A  jednak w  ogniu woj­
ny ich sylwetki psychiczną nabie­
ra ją  przeraźliw ej jak ie jś  w yrazi­
stości. T w ardn ie ją  w  swych za­
rysach, jak  ostro ciosane posągi.

Przekleństwo, los fatum, czy 
jak  to tam określić, ciążące nad  
kompanią, w yw ołu je ustawiczne  
rozdźwięki między żołnierzami a 
oficeram i, doprowadza naw et do 
buntu w  obliczu w roga , aż w resz­
cie sprawia, że kompania zostaje  
zniszczona, wybita do nogi nie­
mal, gdyż pozostaje z niej tylko 
sierżant Dereń —  tajem nicza po­
stać, uosabiająca zda się owo 
przekleństwo,

Uczestnicy w alk 10-ej dywizji- 
piechoty być może nie przypomną
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KUPUJ T Y L K O  D O S K O N A ŁE P O L S K Ę  KOSMETYKI —  L A B O R A T O R I U M

S I . Q « P $ K I
AG \TOL idealna pasta do zębów A N IT R A  krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod pudei K R E i 
OGÓRKOW Y doskonale konserwuje cerę. E K SIK A N S tmuwa poi po 1 użyciu. L A K IE R  DO TAZNOKCI

bardzo trwały i pięknie błyszczący-
■ * -

M .  Jłodwtski

n i e
F R A N T Z  FTJNCK - B R E N T A -  

N Q . L a  Renalssance; A . Fayard  
et C-ie, Paris, 1935.

Tłum aczenie polskie F. F U N C K  
B R E N T A N O : O D R O D Z E N IE .
Przełożył z francuskiego dr. E d ­
w ard  Boyć. Powsz. Sp. W ydawn.
Płom ień", W arszaw a —  1937. 

(T łum aczeni s jest skandaliczne; 
om ówiliśm y je  w A B C  p ’-zed tj - 
godniem ).

N ieraz porównywano bieg dzie­
jów  dc ruchów w ah ad ła : z lewa  
na prawo, z p raw a  na lewo, i tak 
ciągle, przez tysiąclecia. Raz  
wahnięcie w  prawo trwało dłużej, 
niż odchylenie w  lew o; kiedyin- 
dziej by ło odwrotnie. Zawsze jed ­
nak po akcji występowała reak­
cja, która, atawszy się nową ak­
cją, była powodem nowej reakcji

Po każdej dekadencji następuje  
renesans. N ic  też dziwnego, że od 
czasu narodzenia Chrystusa na­
liczyć możemy w Europie (spe ­
cjalnie zachodniej) przynajm niej 
4 renesansy P ierw szy mial m iej­
sce za czasów K aro la  W ielkiego, 
na przełom ie wieków V II I  i IX ;  
charakteryzują go postaci Bedy 
Venerabilis , Alkuina, H rabana  
M aura Po niejakim  zastoju w ie­
ków X  i- X I następuje wspaniały  
rozkwit kultury sztuki, literatury, 
nauki i filozo fii średniowiecznej 
w  wiekach X II  i X III. (epoka sta­
rofrancuska, poezja starofrancu­
ska, poezja staroprow ansalska; 
uniwersytety; św. Tom asz z Akw i 
n u ). W  wieku X I I I  —  X IV  świta  
ju ż  nowe odrodzenie w łoskie  
(D ante, Petrarca. Boccaccio w  
lite ra tu rze : Cimaune , Giotto w  
sztukach pięknych), które w  wie- 
ku X V  —  X V I  rozleje się na ćałą 
Europę. M inie potem Klasyczny 
wiek X V I I ;  filozoficzny X V III  
skona w  drgawkach W ielkiego  
Renesansu i protestanckiej re for­
m acji re lig ijn e j; m aterialistyczny  
X IX  zrodzi filozo fię  M arxa  i E n ­
gelsa. Aż po wstrząsie W ielk iej 
W ojn y  Św iatowej zaśw ita jutrzen  
ka czwartego odrodzenia, które 
będzie odrodzeniem spirytualiz- 
mu, katolicyzmu, nacjonal im u - - 
słowem tych prądów , co rodziły 
się w  ostatnich latach X IX  stule­
cia.

N ic innego, jak  wieKi przejściowe sem zepsucia m oralnego, które o-

*  »
Reakcja w yw ołana przez śred­

niowiecze trw ała  bez m aia 4 w ie ­
ki. Ten niezwykle długi —  nawet 
sub specie aeternitatis —  okres 
odznaczał się zupełną niewiedzą  
w tym wszystkim, co dotyczyło 
okresu poprzedniego t. j. Średnio­
wiecza. N iew iedzą nadzwyczaj 
pewną siebie. Rzadko kto zajm o­
w a ł się literaturą, sztuką tych 
czasów, średniowiecze było zapo­
mniane i pogardzane. Zostawiło  
oczywiście takie stanowisko ślad 
niezatarty na języku, który jest 
zawsze najw ierniejszym  odbiciem  
prądów  Kulturalnych, 
słow a; Średniowiecze i

między starożytnością a now^żyt- 
nością, wieki, w  których nie dzia­
ło się nic goanego uwagi. DoKład 
nie to samo słowo istnieje w  in­
nych językach: Moyen —  A ge
(fra n c .),  M edioero (w io sk i), E - 
dad media (h iszp  j, M ittelalter 
(n iem .). M iddle A «e s  (angielsk i, 
w  którym często m awiało się: 
Dark  A g°s  —  vvieki ciemno, c i).

Gotyk, styl gotycki. To barba ­
rzyński, dzikj, nieokrzesany, jak  
owe szczepy Golów, co najechały  
Europę Zachodnią na początku 
średniowiecza. Zaiste, praw dziw y  
mi dzikusami musieli być ci, któ­
rzy taką nazwą obdarzyli cudow­
ne katediy francuskie z N otre-D a  
me paryską na czele.

Odrodzenie (w  w. X V  —  X V I)  
m iało 'cechy dodatnie; nawet du­
żo cech dodatnich. Są to przede 
wszystkim wiekopomne w ynalaz­
ki: papier, druk, buso la; odkrycie 
N ow ego  Ś w ia ta : Am eryki. Roz­
wój nauk ścisłych: astronomii, 
chemii, fizyki. Lepsze poznanie 
św iata starożytnego. W spaniały  
rozwój m alarstwa, rzeźby, archi­
tektury we W łoszech i F rancji

Porządek średniowieczny chy­
lił się ku upadkowi w  wieku X IV  i 
XV. Reform a była konieczna. A le  
zmiany, wprowadzune wr w . X V  —  
X V I nyly szkoaliwe. W  dziedzinie 
re lig ijnej Luter, K alw in , Zw ingli 
ze swym  liberalizmem i ponurą  
nauką o predestynacji.

W  dziedzinie społecznej zao­
strzenie walki klas, rozkład spole 
czeństwa, s.fne wyodrębnienia  
arystokracji, która tworzy w łasną  
literaturę, poniżenie ludu, który 
literatury w łasnej zostaje pozba­
wiony.

Renesans jest poza tym okre-

garm a nawet Rzym papieski.
Renesans —  szczególnie francu  

ski —  zryw ał z przeszłością, za­
czynać chciał wszystko od now-a. 
„Gdy naród pozwala sobie na 
drw iny z dzieł swoich przodków, 
popełnia nie tytko występek, ale i 
g łupstw o" piszt z pełną słusz­
nością Ludw ik  Gillet 

T ak a  w łaśnie głupota jest ce­
chą Renesansu w  ogóle, a specjal­
nie Renesansu francuskiego.

F rantz Funck-Breutano napi­
sał sw ą książkę o Odrodzeniu, ma­
jąc już  około 70 lat M im o to do-

*xzect.ad<i& pc W a ts z im u

że wykształcenie a lekka, żywą  
trzymujc kroku współczesnym prą • f orma
dom w  dziejopisarstwie. Cytuje 
w praw dzie dość często Jakuba  
Burckhardta (D ie  Kultur der Re- 
naissance in Ita lien —  r. 1860), 
uczonego niew ątpliw ie wybitnego, 
ale którego poglądy są zbyt jed­
nostronne, przestarzałe J zacofa­
ne, daleki jednak jest Brentauo  
od pogardy dla średniowiecza i 
ślepego uw ielbienia bez zastrze­
żeń dla Renesansu. Zaznacza to 
szczególnie silnie, mówiąc o sztu­
kach pięknych (rozdział X )  i o 
literaturze francusk iej (rozdział 
V I I ; tu jednak wynosi pod niebio­
sa poglądy R abe la is ‘go ) N adzw y ­
czaj interesująco przedstaw iają  
się rozdziały I I I  („Bankierzy i 
spekulanci" —  działalność Fug- 
ge ró w ), IV  (panow an ie Medyceu- 
szów we F lo ren c ji), V III, X II,
X III, X V  (o Papieżach, przeziera  
tu jakaś, m im owolna jakby, d rw i­
na z W atykanu renesansowego, 
choć Brentauo wyraża się zawsze 
z u maniem o działalności ku ltu­
ra lne j ówczesnych papieży), IX ,
X IV  (w ypraw y  w-łoskie K arola  
V III , Ludw ika X II  i F rancisz­
ka I )  — słowem cala niemal książ­
ka.

Tydzień muzyczny
Sezon muzyczny stolicy zbliża się 

powoli ku końcowi. Milknie coraz (o 
jakaś placówka koncertowa w War­
szawie. Po Polskim Tow. Muzyki 
Współczesnej i Ormuzfte (koncerty w  
sali Konserwatorium) przyjdzie nie­
długo kolej i na Filharmonię.

Narazie jest do zanotov'ania Bar­
dzo interesujący koncert połączo­
nych orkiestr Filharmonii Warszaw­
skiej i Polskiego Radia pod batutą 
G. Fitelberga, jaki się odbył 12 bm. 
w Filharmonii, w drugą rocznicę 
śmierci J Piłsudskiego. Wykonane 
zostały kompozycje: Z  Karserna
(„D :es irae"), J. Maklakiewicza („O - 
sratnie w-erble") i B Woytowicza 
(„Poemai żałobny"). Brzmienie 
zwiększonej orkiestry było baidzo 
petne, miejscami nawet ogłuszające. 
Ilość smyczkowych instrumentów te­
go podwójnego zespołu była najzu 

Są to dwa pełniej właściwa. Odpowiadała ona 
gotyk. | po prostu normalnej liczbie wyko-

większosci orkiestr europejskich U 
nas dupicro przez połączenie dwóch

wojny poisko-bolsze- sobie takiej kompanii. Wydaje 
się, że autor, z jemu tylko wiado­
mych powodów, dał obraz celowo 
przejaskrawiony. Tiudno bowiem 
przypuścić, aby w Armii Polskiej, 
walczącej z bolszewikami były ta­
kie oddz’aiy, Jak owa kompania.

Lektura książki pozostawia po­
nure wrażenie, choć opowieść 
Rembeka czyta się z  zapartym 
tchem Sprawią to może realizm, 
i jakim autor przedstawia wojnę, 
doskonalą malowane pełne napię­
cia ooraiy walk, bohaterstwa jed­
nostek i — mimo pozorów defe- 
tŷ mu •— ouchową postawę wal­
czących żołnierzy 

Czy książka posiada wartość  
dokumentu — to sprawa otwarta. 
Wartość! wychowawczej napewno 
jednak nie posiada dużej.

JAN KILARSKI. „Gdańsk". 
Wydanictwo Poiskie R W egnera, 
Poznań (C uda Po lsk i). Str. 252 z 
licznymi ilustracjam i.

W  cieszącej się zasłużoną po­
pularnością serii m onografii p. t. 
„Cuda Fo lsk i" w yda ł W egn er o- 
statnio nowy tom, poświęcony  
Gdańskowi. A u tor książki, p, K i­
larski, zebrał w iele danych histo­
rycznych, dotyczących tego natu­
ralnego i od wieków polskiego 
portu, od czasów najdawniej­
szych, az no dni bieżące. ’,V hi­
storię polityczną i gospoaarczi, 
portu i m iasta wplótł umiejętnie 
oarwne opisy zabytków, w takiej 
ilości nagromadzonych w Gdań­
sku i bez wyjątku świadczących o 
aiinych więzach nie tylko poli­
tycznych i gospodarczych, lecz 
takża uczuciowych, jakie zawsze 
Gaańss z Polską łączyły.

W chwili, gdy propaganda nie 
miacka usiłuje Europie wm ówić  
niemieckośó Gdańska, gdy w sa­
mym Wolnym Mieście, m:mo ofi­
cjalnych p«*orów lojalności, co­
raz silniej dsiałają tendencje se- 
paraiystyczne, książka p Kilar­
skiego jest szczególnie WŁżna. 
Lektura jej umacnia przekonania, 
że Gdańsk, albo może być polski, 
albo nie może być wcale.

K siążka napisana jest ładnym  
językiem, przypom inającym  język  
„W iatru  od m orza" i w ydana ba r­
dzo starannie, jak  wszystkie w y ­
dawnictwa W egnera.

Doskonale ilustracje , obficie  
zdobiące kartT  książki, podnjazą. 
je j wariość, s  często m ówią w ię ­
cej i silniej, niż słowa,

S t a n i s ł a w  G r z e l e c M

V t  '  IJ  &

k w A b O M rn

WSUWA M Y i H i l  
h i C l . l l l U l t

Kilka błędów  i zeczowych („D e -  
fer.ae" du Bellaya jest z lo49 a 
m e 1550; dlaczego Pathelin  u-
mieszczony w  r. 1470? raczej 
1464, choć dokładna data niezna­
n a ) j sprzeczności (K abela is zrzu­
cił sutannę —  str. 136, nie zrzu­
cił —  str. 102; parę dat z życia 
K opernika) nie może zepsuć ca­
łości, która niewątpliw ie zasługu ­
je na przeczytanie. Funck-B ienta- 
no bowiem należy do tych mi­
strzowskich historyków francu. 
skich, którzy potrafią połączyć w  
swych dziełach głęboką myśl, du

* :: -S T Y  N A  W kfclX
Mosty na \V'śle posiada ją  swo­

ją  historię. P ierw szy  z nich zo­
stał zbudowany za czasów króla  
Zygm unta A ugu sta  prze* E razm a  
z Zakroczym ia, niemieckiego po­
chodzenia, dzierżaw iącego od  
m iasta W arszaw y  dochody z

czasów Ki Warszawskiego most 
na palach, wkrótee zniesiony 
przez powódź. Pozostałością po 
nim są dwa stylowe budynki ko- 
mó1 wodnycn, u wylotu ul. Bed­
narskie,’ i n& Szerokiej (Praga).

Wystawiony w niedługim od­
stępie czasu nowy most przetrwał

nrse ynzu przez W isłę , pod kie- i jec/ynie do 7 lutego 1*0# r. (stiie-
runkiem cieśli królewskiego, Je- giony prze3 sp ływ ający  zator Je­
rzego Schwartza. ’ dow y)

r0Z‘30CZ/ ,?  25 « e r w -  ‘ o j  tegc czasu, aż do r. 1861,
15(k  loku, dokończyła, po \\isłę biegi most łyźwowy.ca

•imiergi Zygmunta, ks. Anna M a­
zowiecka, m ając do pomocy Zyg 
munta W olskiego, kasztelana ęzer 
skiego i starostę warszawskiego.

Most, ukończony 5 października , , .  . . . T—■ - L „
1573 roku, posiadał drew nianą |£.u Je,n’ £  ,• K ierbedzia,
konstrukcję (d rzew o  z lasów  Ko- j O Pai'ty jes na 5 ilarąch 8r a r i* 
zienickieh, z Puste!n !ka ), a liczył I :" T C- a z >wsl n I 'ze
1150 1 :roków długości. Rozciągał mieściem p -łączony wiaduktom

N ajstarszym  z obecnie istn ieją­
cych jest most żelazny K ierbe­
dzia. Budową jego  trw a ła  b lat, 
t, j. od 1859 r. do 1864 pod kie-

się naprzeciwko ulicy Łazarzo - 
wej, ob. M ostowej. Do jego o-

N ow ego  Zjazdu, dl. 400 m., a 
wznoszącym się na ruinach daw -

chrony i konserwacji p o w o łan e j111̂ 0 klasztoru K larysek  (budo- 
apecjainą straż mostową, złożoną jw ai la n c c r ) .
z 50 m ilicjantów . " * D rugim  z kolei jest most kole-

Po  poza^ze w  1GGT i-oku przez jowy, t- „stary", zbudowany  
100 lat W arszaw iacy  zadow alali 1 latach 1873 —  75, wedł. p rou  
się jedynie prowizorycznym i m o -, T adeuBzł» Ch izanow skiego; u -  
stami, budowanym i na czas elek- Repnie, drug i kolejowy, z 1908

orkiestr udało się osiągnąć ten stan ^  £,opiero w  1775 r. z in icjaty- r., wykonany przez inż. AleKsego  
liczbowy, jaki Dy powinien trwać V y  Stan isław a

.Wiekj średnie. Cóż to. znaczy? nąwcow Kwintetu smyczkowego

wy Stan isław a A ugu sta  zbudow *- 
stalc. Podobnie przedstawiała się j no stały most, który przetrw ał do 
sprawa i z instrumentami dętymi 1794 roku.
Pewne wątpliwości jedynie możnaI Później stanął w  1807 r., za 

było mieć co do nieproporcjonalnie

Lubickiego.
B udow a mostu Poniatowskiego  

trw ała 10 lar, od 1904 do 1913 r., 
pod kierunkiem  technicznym inż. 
M arczewakiegc. Część architekto­
niczną, zbudowaną w stylu pot-

silnego brzmienia podwójnej blachy, | nisty i profesora z Berlin* A. Schną- , k,e ro 'renesansu , p r Jektow ał St.
którą raczej należało pozostawić w  >el‘a. Program zawierał pięć Sonat g Zy j]er, j fo s t  łączy z m iastem
pojedynczej obsadzie (zwłaszcza pu- Beethovena. Schnabel uchodzi za Jed- wiadukt, dl 600 metr. W  r. 1915
zony!). W  każdym razie koncert ten nego z najlepszych interpretatorów środkowa część mostu została
byl pod wieluma względami dużym muzyki Beethovena, to też koncert pi ze* Rosjan  w ysadzona w po~
ewenementem w  życiu muzycznym ten był prawdziwą ucztą artystyczną wietrze. Ii je j m iejsce N iem cy
Uarszawy i należy gorąco życzyć,i zarówno dla fachowych muzyków y8 prowizoryczne p izęslo

. . . I • i • j, i • ■ i i ■ drewniane, Które w  1917 roku zo-aby podobne imprezy zostały orga-.jak  i dla melomanów i muzyka.nej ata} spalone prze„ oddzia}y P o i_
nizowane częściej w przyszłym sezo- publiczności. skiego Korpus® Posiłkowego.
nie- | v s‘ im‘ Me -era Konserwato- Q sf;atni most kolejow y zbudo-

Z powodu niemożności przyjazdu1 rium Muzycznego Pol. Tow. Muzyk w any po wojnie, połączył .Du­
do Warszawy słynnego kapelmi-j Współczesnej zorganizowało V-ty G łówny -ze  Wschodnim , tworzą-, 
strza szwajcarskiego, Ernesta Anscr-. wieczór dyskusyjny pod tytułem „O linię średnicową. Obecnie prfojek- 
meta, który miał dyrygować jednym muzyce bez melodii". Odczyt został tnwana jest budow a szóstego w o -  
z piątkowych koncertów symfonicz- 1 przygotowany przez doc. dr. Broni- ^  K  irowej, który pow i- 
nych. odbył się w  sali Fil. armonii stawę Wójcik Kenprulian |nitsn ^  ^ ro tc *  r ^ P 0Cz^ -
recital fortepianowy znakomitego piął Micha) Kondracki I -  W . Motz
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